
ZAGADNIENIE ZALEŻNOŚCI 
THE IDEA OF A UNIVERSITY J. H. NEWMANA 

OD STAROŻYTNOŚCI KLASYCZNEJ

I. KONCEPCJA UNIW ERSYTETU PRZEDSTAW IONA 
W TH E ID E A OF A U N IV E R SITY .

1. Definicja uniwersytetu.
W przedm owie do dziewięciu wykładów na tem at: C zym  ma 

być uniwersytet, Newman od razu w pierwszym zdaniu daje od­
powiedź na to pytanie: „Jest to  m iejsce nauczania uniw ersalnej 
wiedzy“ ‘) .

a) Wiedza w ykładana na uniwersytecie ma być uniw ersalna. 
Na słowo „uniwersalna" położony jest tu specjalny nacisk. 
Myśl ta  zostaje rozwinięta szerzej w w ykładzie II .pt. Teologia 
jest dziedziną wiedzy. Newman mówi tam : „Jeżeli chodzi o zakres 
nauczania uniwersyteckiego, oczywiście już sam a nazw a uniw er­
sytet nie da się pogodzić z jakim ikolwiek ograniczeniam i... Mó­
wiąc, że uniw ersytet powinien uczyć uniw ersalnej wiedzy, nadaję 
temu słowu jego ogólnie znane i przyjęte znaczenie... Ta un i­
wersalność jest uw ażana przez wszystkich, którzy p iszą na ten 
temat, za najisto tn ie jszą cechę, wyróżniającą uniw ersytet spom ię­
dzy innych zakładów  nauczania. Tak więc Johnson w swoim 
słowniku określa uniw ersytet jako „szkołę, gdzie naucza się 
wszystkich sztuk i nauk“ , a Mosheim, jako historyk, pow iada, 
że przed powstaniem  uniw ersytetu w Paryżu — np. w Padwie, 
Salam ance czy Kolonii — „nie nauczano wszystkich znanych 
wówczas nauk“ , ale że szkoła paryska, „która przew yższała

i) Newm an, The Idea  o f a U niversity , P rzedm ow a, str. IX.



w szystkie inne pod wieloma względami zarówno jak liczbą pro­
fesorów i studentów , była pierwszą, która objęła wszystkie dzie­
dziny nauk hum anistycznych i ścisłych, i d latego  pierwsza stała 
się uniwersytetem .

Jeżeli, jak  podają  inni au torzy ,'uznam y, że słowo pochodzi 
stąd , że uniw ersytet zaprasza w swoje podwoje różnych studen­
tów, dochodzimy do tego samego, bo, gdybyśmy wykluczyli pewne 
dziedziny wiedzy, to oczywiście tym samym wykluczylibyśmy stu ­
dentów, którzyby pragnęli kształcić się w tych dziedzinach“ 2).

b) U niw ersytet — miejscem nauczania. W swojej koncepcji 
uniw ersytetu Newman podkreśla także i to, że uw aża uniwersytet 
przede wszystkim  za miejsce nauczania, z czego wynika po p ierw ­
sze , że Cel un iw ersytetu  leży w dziedzinie intelektualnej, a nie 
m oralnej, a po drugie, że tym celem jes t raczej szerzenie i roz­
pow szechnianie wiedzy, niż jej p o s tęp 3). Postępowi wiedzy słu­
żyć m ają inne instytucje takie, jak Akademie literatury  i nauki 
i te powinny być ogniskam i pracy naukowo-badawczej. Instytucje 
te  zdobyły sobie wielką sław ę we Włoszech i Francji, gdzie często 
są zw iązane z uniw ersytetam i, jaiko komórki naukowe imi pod­
legle 4) .

2. Cel uniwersytetu.

Celem uniw ersytetu jes t wg. Newm ana doskonalenie umy­
słów wychowanków, które nie powinno być traktow ane jako  śro­
dek prowadzący do jakichkolwiek celów praktycznych leżących 
poza nim, ale jako  cel sam  w Sobie5). Osiągnięcie tego celu ma 
wielkie znaczenie także i w życiu społeczeństw, bowiem — jak 
mówi N ewm an — chociaż „uniw ersytet n ie  jest gniazdem macie­
rzystym  poetów, ani nieśm iertelnych pisarzy, założycieli ¡szkól, 
zarządców  kolonialnych, ani zdobywców narodów... kształcenie

-) Tam że, str . 20
3) Tam że, P rzedm ow a, str . IX.
4) Tam że, P rzedm ow a, str., XII.
5) Tam że, str. 125/6.



Uniwersyteckie jest ważnym choć zwykłym środkiem do wielkiego 
thoć zwykłego cełu, zmierza ono do podniesienia intelektual­
nego tonu społeczeństw a“ 6). U niw ersytet w pierwszym rzędzie 
iowinien dać swym wychowankom to, co Newman określa jako 
ilozoficzne nastaw ienie um ysłu, które pozwala zrozumieć zależ­
ność i wzajemną użyteczność poszczególnych nauk, dostrzec wła- 
¡ciwe dla każdej miejsce w całokształcie wiedzy ludzkiej o raz  
wynikające z tego ograniczenia, i wreszcie należycie je  ocen ić7).

Wiedzę, która jest celem sarnia w sobie określa Newm an jako  
,libéral know ledge“, a wychowanie, które taką wiedzę za cel 
¡obie stawia — „liberał éducation“ *).

3. Środki wychowania.
W yjaśnia on, że słowo „w ychowanie — éducation“ jes t ter- 

ninem właściwszym niż „kształcenie — instruction“ mimo 
:e mamy tu na myśli oddziaływanie na intelekt. P rzez wycho­
wanie rozumieć należy oddziaływ anie na stronę intelektualną 

formowanie osobowości m ające charakter indyw idualny 
trwały ").
Na to oddziaływanie składa się szereg elementów: atm osfera 

¡czelni, osobisty kontakt z wykładowcami i innymi studentam i 
wreszcie program  studiów.

») Tam że, str. 177.
7) Tam że, str. 51 „The com prehension of the b ea rin g s of one science

n another, and the  use  of each to each, and the  location  and  lim ita tio n  
nd ad justm en t and due apprec ia tion  of them  all, one w ith  ano ther, th is 
d o n g s ,  I conceive, to a so rt of science d istinc t from  all of them , and  in 
ome sence a science of sciences, w hich is m y ow n conception of w h a t is 
aeant by Philosophy, in the  tru e  sen se  of the  w ord, and  of a philosophical 
abit of m ind“.

8) Tam że, str. 152 „This process of tra in in g , by w hich the  in te llect,
nstead of be ing  form ed or sacrificed  to  som e p a rticu la r  or acc iden tal
mrpose, some specific trad e  or profession, or s tu d y  or science is d isc ip lined  
ar its  own sake, for the  perception  of its  ow n proper object, and for its  own 
iighest culture, is called L iberal E d u ca tio n “ .

*) Tam że, str. 114/115.



a) Atm osfera uczelni. Na atm osferę uczelni wpływa zarówno 
charakter geograficzny miejscowości i jej h istoria, jak  i przede 
wszystkim  tradycje samej uczelni, które narasta ły  i utrw alały się 
w ciągu jej istnienia. Jest to coś, co raczej można wyczuć niż 
zrozum ieć i zanalizow ać. Newman określa to jako „nauczanie 
żywe, które z biegiem czasu przybiera kształt tradycji, która się 
sam a uwiecznia, lub tego, co niekiedy nazywamy „getiius loci“: 
co jak  duch b łąka się po domu, w którym się raz zjawi, co prze- 
paja i formuje w m niejszym  lub większym stopniu każdego, kto 
dostanie się w granice jego zasięgu“ 10) .

b) O ddziaływ anie ludzi. Tradycje uniw ersytetu wiążą się 
ściśle z postaciam i profesorów  i wychowanków, którzy przesu­
nęli się przez uniw ersytet w ciągu jego  istnienia. W ażnym czyn­
nikiem wychowawczym jest możliwość osobistego kontaktu i swo­
bodnej wym iany myśli z przedstawicielam i różnych gałęzi wiedzy 
ludzkiej i to  zarów no z wykładowcami, jak  i studentam i. W tym 
w łaśnie leży przew aga uniw ersytetu nad innymi zakładam i 
nauczania, że wszystkie dziedziny wiedzy są tu reprezentowane. 
Dzięki tem u każdy student, chociaż sam  studiuje tylko pewien 
wycinek wiedzy ludzkiej, n ie  traci z oczu całości, co chroni go 
przed jednostronnym  zacieśnianiem  się tylko do obranej przez 
siebie dziedziny11). Newm an przyw iązuje tak wielką wagę do 
atm osfery uczelni i środowiska z nią zw iązanego, że, gdyby m u­
siał wybierać między uniwersytetem , gdzie studenci nie m ieszka­
liby w obrębie uniw ersytetu i nie pozostaw ali pod kierownictwem 
i opieką wychowawców, a stopnie naukow e byłyby uwarunko­
wane jedynie złożeniem wielu różnych egzaminów, a takim, gdzie 
nie byłoby profesorów ani egzaminów, ale wychowankowie m usie­
liby studiow ać na miejscu przez dwa lub trzy lata, kształcąc 
się sam odzielnie w  obranym  kierunku,, wybrałby raczej ten drugi 
typ b cz e ln i lt) .

10) Tam że, str . 147.
“ ) Tam że, str . 101.
12) Tam że, str . 145.



c) P rogram  studiów. P rogram  studiów, chociaż je s t elemen­
tem wychowania mniej ważnym niż dwa poprzednio wymienione, 
powinien być też starannie opracowany w tym  duchu, żeby raczej 
rozwijał ogólną spraw ność um ysłu, niż daw ał przygotow anie 
zawodowe. Umysł należycie uformowany potrafi następnie zdobyć 
potrzebne wiadomości zawodowe i wypełniać z powodzeniem 
wszelkie zadania zw iązane z pozycją, jaką człowiek będzie w życiu 
zajmował.

Kształcenie intelektu należy zacząć od zwrócenia uwagi wy­
chowanka na rolę, jaką w nauce odgryw ają metoda, lad, zasada 
i system, na pojęcia reguły i wyjątku, bogactw a i harm onii. 
Dlatego też należy studia rozpoczynać od gram atyki, która uczy 
ścisłości i dokładności. Ten sam  cel przyśw ieca nauczaniu m ate­
matyki. W naukach historycznych nacisk k łaść należy na chrono­
logię i geografię, w poezji — na metrykę. Taka ścisłość pom oże 
studentowi stanąć na pewnym gruncie i zorientować się, 00 ju ż  
wie, a czego nie wie. Jest to również zabezpieczenie przed zbyt 
pochopnym wydawaniem  sądów  i przed powierzchowną b łysko tli­
w ością18).

L iteratura i inne dziedziny kultury klasycznej, jako leżące 
u podstawy cywilizacji, z której wyrośliśm y, powinny być też 
przedmiotem kształcenia uniwersyteckiego. Tutaj szczególnie 
wydział hum anistyczny (the Schol in A rts) musi naw iązyw ać do 
wielowiekowej tradycji kulturalnej naszego „orbis terrarum " 14) . 
Myśl tę  wypowiada Newman w wykładzie inauguracyjnym , wy­
głoszonym n a  wydziale filozofii i literatury  (the School of Philo- 
sophy and Letters) uniw ersytetu w D ublinie w listopadzie 1854 r., 
wchodzącym w skład drugiej części dzieła, a zatytułow anej 
„Zagadnienia zw iązane z uniwersytetem , om awiane w okolicz­
nościowych wykładach i rozprawach“ 15). Tam że znajdujem y roz-

>*) Tam że, P rzedm ow a, str. XIX—XX.
1*) Tam że, str. 256.
'5) U niversity  S u b jec ts  d iscussed  in  occasional lec tures and  essays.
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prawę szerzej om aw iającą program  wstępnych studiów uniwersy­
teckich pt. Studia  elementarne. Newman w yjaśnia tu , co rozumie 
przez słowo „gram atyka“. (W tym wypadku chodzi o gram atykę 
łacińską i grecką, jako przedmiot egzam inu w stępnego na uni­
w ersytet). „Przez gram atykę rozumie się obecnie najczęściej, 
zgodnie z definicją Johnsona, um iejętność właściwego używania 
słów, obejm uje ona cztery części — ortografię, etymologię, 
składnię i prozodię. G ram atyka w tym sensie jest to naukowa 
analiza języka, a znać gram atykę, jeżeli idzie o jakiś dany język, 
to znaczy móc zrozumieć znaczenie i siłę wyrazu tego języka 
zaw arte  w zdaniach i paragrafach“ 19). Zasada, którą kierować 
się należy w nauczaniu gram atyki, powinna być „m ało ale 
dobrze“ .

Na przykładzie analizy znaczeniowej słowa „Anabasis" 
Newman wykazuje, że do pełnego zrozum ienia treści językowej 
konieczne są nie tylko wiadomości ściśle gram atyczne, jak  wy­
różnienie elementów składowych słowa, jego funkcji w zdaniu 
i formy fleksyjnej, ale częsito także wiadomości rzeczowe z dzie­
dziny geografii, historii itd. W szystko to musimy brać pod uwagę, 
aby słowo, czy zdanie rzeczywiście zrozumieć, i dlatego nauka 
gram atyki ta k  pojęta jest doskonałym treningiem  umysłowym, 
a spraw ność nabyta w tej dziedzinie da się zastosow ać i w innych.

Nauka greki i łaciny je s t pożyteczna nie tylko ze względu 
na gram atykę, która w draża u-mysł do ścisłej i wnikliwej analizy 
zjawisk. W ielką korzyść przynosi też studentowi p isanie wypra- 
cowań oraz tłumaczenie. W tłum aczeniu po należytym  zrozumie­
niu tem atu, student musi przejść do samodzielnej konstrukcji, aby 
w sposób jasny  i logiczny wyrazić to, co wie na dany temat. 
T łum aczenie w ym aga obok znajomości słownictwa i gramatyki 
jeszcze czegoś więcej, a m ianow icie umiejętności właściwego uży­
cia wyrazów oraz uchwycenia odrębności strukturalnej języka. 
A więc studia językowe rozw ijają um iejętność należytego obser­

le) The Idea , s tr. 334.



wowania faktów. Na takich studiach podstawowych, przez które 
powinien przejść każdy student, m ożna oprzeć dalsze /studia 
w obranym  kierunku.

Owocem tak pojętych studiów uniwersyteckich będzie o siąg ­
nięcie pewnej doskonałości umysłu. Tylko umysł należycie ufor­
mowany potrafi opanow ać zdobytą wiedzę. Opanować, to znaczy 
wznieść się ponad n ią, a nie dać się przygnieść przez n i ą 17). 
Opanowanie zaś zdobytych wiadomości i w łączenie ich w św iato­
pogląd stanowiący harm onijną całość pozwoli dotrzeć do prawdy. 
W ten sposób kultura umysłowa .może (ale nie m usi) stać się 
skuteczną bronią w walce ze złem.

Taka w najogólniejszym  zarysie jest odpowiedź Newm ana 
„czym ma być uniw ersytet“ . Uderza tu przede wszystkim  jego  
głęboko hum anistyczna postawa, postaw a afirm acji w stosunku 
do człowieka, jako istoty rozumnej, i do osiągnięć myśli ludzkiej 
we wszystkich dziedzinach, wiara, że rozum ludzki, jeżeli jest 
należycie kultywowany, zdolny jest osiągnąć swój cel — poznanie 
prawdy.

II. KONCEPCJA NEWMANA A TRADYCJE KLASYCZNE

Nasuwa się w związku z  tym problem, jak ie  są źródła tej 
koncepcji i co stanow iło glebę, na której wyrósł hum anizm  
Newmana. S łuszne w ydaje się zdanie F ernande Tardivel, która 
twierdzi, że „dwie bliźniacze tradycje w szczególny sposób ufor­
mowały intelekt Newm ana: hum anizm  pogański i hum anizm  
chrześcijański“ 18) i że „w yraża on powrót swojej epoki do h u m a­
nizmu, do lepiej zrozum ianej i zasymilowanej tradycji klasycz­

n )  Tam że, str. 140.

is) Tardivel, La p ersonna lité  littéra ire  de  N ew m an, s tr. 157. „D eux t r a ­
d itions jum elles on t spécia lem ent a idé  à la cro issance  in te llec tu e lle  de 
Newm an: l’hum anism e paien, l'hum an ism e ch rétien“.



n e j19), lepiej niż tradycje klasyczne, które przechowały się 
w O x.fordzie aż do  reform z drugiej połowy XIX wieku.

Myśl o  zależności koncepcji Newmana od tradycji klasycznej 
narzuca się ¡bardzo silnie. Jedno krótkie zdanie szczególnie prze­
m awia za słusznością przypuszczenia, że pogański św iat grecko- 
rzymski odegrał niem ałą rolę w kształtow aniu się tej koncepcji. 
Newman, przenosząc się m yślą daleko w przeszłość uniwersytetem  
św iata nazywa A ten y 20). To sam o przekonanie zostało wyrażone 
szerzej w jednym  ze szkiców historycznych, napisanym  w okresie, 
kiedy Newm an był rektorem  uniw ersytetu w Dublinie. Szkic ten 
nosi tytuł Pow stanie i rozwój un iw ersyte tów 21) , a ukazał się 
po raz pierwszy w Catholic U niversity Gazette w Dublinie 
w 1854 r., a więc w kilka lat po wygłoszeniu wykładów składa­
jących się na „The Idea of a U niversity“ . Ateny są tam  nazw ane 
„pierw szą najsław niejszą ojczyzną literatury  europejskiej i źró­
dłem europejskiej cywilizacji“ 22), „od razu gotowym uniw ersy­
tetem “ 23) .

1. W ychowawcze znaczenie atmosfery uczelni i ludzi tam
zebranych.

Na pierwszym miejscu Newman opisuje atmosferę tej „stolicy 
m yśli“ . Na tę  atm osferę złożyło się wiele: tradycje historyczne, 
położenie geograficzne, piękno krajobrazu, a wreszcie gościnność 
ściągająca tam  tylu filozofów, poetów, mówców, rzeźbiarzy, m a­
larzy, ¡słowem wszystkich poszukujących prawdy i piękna. 
W szystko to sprawiło, że sam o już przebyw anie w Atenach było 
prawdziwym  kształceniem  umysłu.

Trudno nie dostrzec pokrewieństw pomiędzy tym pierwszym 
uniw ersytetem  Europy, a ideałem uniw ersytetu przedstawionym

i») Tam że, str. 203 „N ew m an exprim e le re tour de son époque à l’hu­
m anism e, à la trad itio n  c lass iq u e  m ieux com prise et assim ilée“ .

20) The Idea, str. 115.
21) R ise  and  P rogress o f U niversities.
2 2) N ew m an, H istorica l S ke tch es, t. I l l ,  str. 18.
23) Tam że, str. 81 — „A thens w as in tru th  a ready  — m ade u n iv ers ity “ .



przez Newmana. Ateny w łaśnie kształtow ały um ysły młodzieży, 
przybywającej tam  z całego ówczesnego „orbis terrarum “, przede 
wszystkim dzięki temu, co nazyw am y „genius loci". N ie było 
tam wprawdzie żadnego obowiązującego program u studiów  a:ni 
sgzaiminów, ale za to osobisty kontakt zarów no z nauczycielem, 
tak i z innymi uczniami, który Newman tak bardzo ceni, był 
>ardzo bliski, serdeczny i płodny.

Spróbujmy więc rozpatrzyć z tego punktu widzenia także 
inne elementy koncepcji Newmana.

2. Postu la t uniwersalności wiedzy wykładanej na uniw ersy­
tecie.

Już sam a definicja uniw ersytetu w yraża m yśli mieoiboe stiaro- 
iytnemu światu. W ykształcenie w starożytności pojęte było bardzo 
izeroko. Weźmy na przykład w ym agania staw iane mówcy, wy- 
■ażone w dziełach Cycerona czy Kw intyliana: w zakres koniecz- 
lyich wiadomości wchodziły w łaściw ie wszystkie dziedziny wiedzy 
¡wczesnej oprócz tych, które uchodziły za rzem iosła i były pogar- 
izane jako „serviles“ . W ten sposób w ykształcenie starożytne 
lawało wiedzę uniw arsalną.

3. Wychowanie uniwersyteckie pojęte jako kształcenie inte­
lektu.

„U niw ersytet jest miejscem nauczania“ mówi Newman, 
’a szczególna troska o kształcenie w pierw szym  rzędzie umysłu 
.nana była także w starożytności. Rozum odgryw ał najw iększą 
olę nie tylko w dziedzinie intelektualnej, ale także w dziedzinie 
noralnej. Cnota było to postępow anie zgodne z rozumem, a czło­
nek dobry był synonimem mędrca. Newman nie idzie aż tak  
aleko', gdyż mówi wyraźnie, ż e  przedm iot uniw ersytetu jest czysto 
intelektualny a nie moralny. Celem wychowania uniwersyteckiego 
est doskonałość umysłu, a nie cnota.. S tarożytni hum aniści po­
gańscy wierzyli w sam ow ystarczalność człowieka także i w dzie- 
zinie moralnej. Newman, hum anista chrześcijański, wierzy, że 
hociaż wyższa kultura umysłowa ludzi uniw ersytetu wpłynie 
akże do pewnego stopnia na wytworzenie atmosfery m oralnej,



w której będzie się uw ażało  występki za (poniżające godność 
ludzką, to jednak praw dziw ą doskonałość m oralną człowiek osiąg­
nąć może .tylko dzięki pomocy ze strony Boga — łasce. Mędrzec 
nie jest dla niego synonimem człowieka dobrego, ale zdolny jest 
dojść do prawdy, a — przez wierność poznanej praw dzie w po­
stępow aniu — także i do dobra.

N auczanie było także czymś, co  się rozum iało sam o przez się, 
we wszelkich dziedzinach wiedzy. Wiemy, jak wielu mędrców 
przekazało swoją wiedzę jedynie drogą ustnego nauczania. 
W starożytności grecko-rzymskiej nie zam ykano zazdrośnie żad­
nej dziedziny wiedzy, jak  to  np. m iało m iejsce w Egipcie, gdzie 
nauka była przywilejem tylko jednej warstwy, lecz z samegcJ 
założenia, że wiedza prowadzi do cnoty, a filozofia uczy, jaką 
powinna być postaw a życiowa człowieka, wynikał postulat, żeby 
nauczanie obejm owało jak najszersze grono.

4. Źródła koncepcji „liberał education".
a) Cyceron. O ile w -swojej definicji uniw ersytetu Newman 

nie odwołuje się w yraźnie do pojęć starożytnych, to, traktując 
kształcenie um ysłu jako cel sam  w sobie, powołuje się wprost 
na Cycerona, cytując z „De officiis"  (w przekładzie angielskim ), 
że poiznanie praw dy dla niej samej „jest najbardziej zgodne 
z natu rą  ludzką. W szystkich nas bowiem pociąga silnie pragnienie 
wiedzy i uw ażam y za piękne wybicie się w tej dziedzinie, zaś 
za coś złego i przynoszącego ujm ę uważam y popełnianie błędów 
i omyłek, brak wiadomości, lub też poglądy nieprawdziwe“ 21).

Cycero uw aża, że w życiu człowieka poszukiwanie prawdy 
zajm uje pierwsze m iejsce po zaspokojeniu tego wszystkiego, 
czego potrzeba do zwierzęcej egzystencji zarówno nas samych, 
jak  i naszych najbliższych. ,,I dlatego, skoro tylko jesteśm y wolni

21) The Idea, s tr . 104. Cic. de  o ffic iis  I, 18: „prim us ille  (locus), qui iri
veri cogn itione  co n sistit, m axim e n a tu ra m  a ttin g it hum anam . O m nes eninj
trah im u r et ducim ur ad  cognition is et sc ien tiae  cup id ita tem , in qua excellera
pu lchrum  pu tam us, labi autem , errare , nescire, decipi et m alum  et turpe
ducim us“.



od trosk i kłopotów codziennych, zaraz pragniem y widzieć, słyszeć 
i uczyć się, a poznanie tego, co ukryte lub budzące zdziwienie, 
uważamy za konieczne do szczęścia“ 25). Newman cytuje pogląd, 
który — jak powiada — można spotkać u wielu innych autorów  
w podobny sposób wyrażony, a słowa Cycerona przytacza, po­
nieważ są one dobrze znane każdemu 26). Zaspokojenie tego n a tu ­
ralnego pragnienia poznania jest, w edług Cycerona, celem sam o 
w sobie i nie służy żadnym  praktycznym  celom życiowym. W yra­
żają ito dalsze słowa: „W szystkie te nauki (astro logia, geom etria, 
dialektyka, prawo) zajm ują się szukaniem  prawdy. Zaniedbaniem  
obowiązku będzie, jeżeli odwiodą nas one od udziału w życiu 
politycznym. Bowiem cnota tylko dzięki czynom zdobywa sobie 
uznanie; jednak (bywają często przerwy w życiu czynnym, co 
pozwala na powroty do studiów, a z drugiej strony aktywność 
umysłu, która nigdy nie ustaje, zdolna jest utrzym yw ać nas 
stałe w poszukiwaniu wiedzy naw et bez wysiłku z naszej 
strony“ ” ).

Studia w starożytności były całkowicie bezinteresow ne i wolne 
od wszelkich motywów utylitarnych. W ten  sposób trak tow ali je 
wszyscy starożytni naw et najhardziej praktycznie nastaw ieni. 
Kato Starszy, który oceniał w szystko z punktu w idzenia pożytku,

2=) Tam że, str. 104 Cic. De o ffic iis  I, 12: „ In  p rim isque hom in is est * 
propria veri inquisitio  a tque  in v estig a tio : itaque cum  sum us n ecesariis  
negotiis curisque vacui, turn avem us aliqu id  videre, audire, add iscere, cogni- 
tionem que rerum  au t o ccu ltarum  au t adm irab ilium  ad beate  v ivendum  
necessariam  ducim us“.

S6) Tam że, str. 105.

27) Tam że, str. 105. Cic. D e officiis, I, 19: „Q uae om nes a rte s  in veri 
investiga tione  v e rsan tu r. C uius s tud io  a rebus gerend is abduci con tra  
officium  est. V irtu tis  enim  laus om nis in actione consistit; a qua tam en  fit 
in term issio saepe, m ultique d a n tu r ad  s tu d ia  red itu s; turn a g ita tio  m entis, 
quae num quam  acquiescit, potest nos in s tu d iis  cognition is e tiam  sine  opera 
nostra  con tinere“ .



sprzeciwia! się w prow adzeniu filozofii greckiej do Rzymu, ponie­
w aż-n ie doceniał w artości kultury umysłowej sam ej w sob ie28).

to) Arystoteles. O kreślając wiedzę będącą celem dla siebie 
i wychowanie, które do tej wiedzy zmierza, słowem „liberał", 
Newman w yjaśnia, co przez to określenie należy rozumieć 
„W sensie ściśle gram atycznym  „liberalis" m a znaczenie prze­
ciwne niż „s e r u i l i s Przym iotnikiem  „servilis" określa się pracę 
fizyczną, zajęcia m echaniczne i inne, w których umysł nie bierze 
żadnego lub tylko m ały udział. Odpowiednikiem takich zajęć 
„niewolniczych“ są te  sztuki, o ile zasługują one na nazwę sztuk, 
o których mówi poeta, że swoje pochodzenie i metodę zawdzię­
czają przypadkowi, a nie um iejętności... O ile to przeciwstawienie 
mioże służyć za wskazówkę, co do znaczenia teg o  słowa, wycho­
w anie i wiedzę określam y słowem „liberalis"  wtedy, gdy w grę 
wchodzi ćwiczenie umysłu, rozumu, refleksji“ 29). Słowa ipoety, 
na które pow ołuje się Newman, są to  słowa A gatona przyto­
czone przez Arystotedesa w Etyce Nikomachejskiej: „Sztuka po­
kochała przypadek, a przypadek sztukę“ 50). W iersz ten  wiąże się 
ściśle z wypowiedzią A rystotelesa na tem at sztuki: „wszelka 
sztuka zajm uje się wytwórczością i do tego zmierza, aby powstało 
coś, czego istnienie nie jes t konieczne, a czego racja bytu leży 
w twórcy, a. nie w samym dziele. Sztuka nie dotyczy tęgo, co 
istnieje, lub pow staje z konieczności, ani też tego, co jest nie­
zm ienne z natury . To wszystko ma rację istnienia sam o w sobie.

• Poniew aż zaś działanie i w ytw arzanie różnią się  między sobą, 
sztuka z konieczności dotyczy w ytw arzania a nie działania:

28) Tam że, str. 106 „This w as the  g round  of the  opposition  which the 
e lder C ato  m ade to  the  in troduction  of G reek Philosophy am ong his 
countrym en... The fit rep resen ta tiv e  of a p ractica l people, C ato  estim ated  
every th in g  by w h a t it p roduced; w hereas th e  P u rsu it of K now ledge prom ised 
n o th in g  beyond K now ledge itse lf“ .

2») Tam że, str . 106/107.

30) A rysto te les, E th ica  N ic. V I, 4. TE'/VYj TOyrjv scu sp cs y.ai to y t]  
t e y  vąv.



w tych rzeczach jakim ś sposobem sztuka i przypadek są wy­
mienne, jak mówi też Agaton. Zatem, jak  ¡powiedziano', sztuka jest 
jakimś nawykiem związanym  z rozumem skierow anym  do wytwo­
rzenia czegoś“ 81).

W ydaje się, że Newman te słowa A rystotelesa stosuje do 
niektórych zajęć, którym skłonny jest odmówić nazwy sztuk, 
ponieważ zależne są od przypadku, a nie od um iejętności. 
Arystoteles, szczególnie podkreśla związek sztuki z w ytw arza­
niem (affectio =  rcoujaię ), w odróżnieniu od innych zajęć um ysło­
wych, które są aktywnością umysłu, będącą celem sam ą dla sie­
bie (actio =  iEpa£i?). Wytwory sztuki, ponieważ nie m ają racji 
bytu sam e w sobie, nie są konieczne, a więc dlatego zależą od 
przypadku. Ta ich przypadkowość, w edług Newm ana, spraw ia, 
że zaliczyć je  trzeba do kategorii zajęć niewolniczych. Trudno 
tylko zrozumieć dlaczego Newman widzi tu taj podstaw ę podziału 
zajęć na fizyczne i umysłowe. Być może, że za um ysłowe uw aża 
jedynie te, w których aktywność um ysłu zamyka się sam a w so­
bie, nic poza tym nie wytw arzając. Z tego  punktu w idzenia nawet 
praca naukowa przestanie być „liberalis", jeżeli owocem jej b ę ­
dzie dzieło naukowe, bo wtedy przechodzi w dziedzinę twórczości.

Dokonawszy tego podziału zajęć, Newm an stw ierdza, że 
w starożytności nie pokrywał się on z podziałem  na zajęcia

3>) A rysto te les, E th ica  Nic. VI, 4 (O pera om nia  Graece et L a tine, 
vol. II, P a ris iis , b. r. w .). A rs om nis in p roductione rei occupata  est, idque
m olitur et spec ta t, u t aliqu id  fiat eorum que quae esse possunt e t non esse,
quorum que princip ium  in eo qui facit, non in eo quod fit, positum  est. N am  
neque eorum  quae necessario  vel su n t vel fiunt, a rs  est; neque eorum  quae 
n a tu ra  constan t. H aec enim  hab en t p rincip ium  in sem etipsis. Q uoniam  autem  
effectio et actio in te r se differunt, necesse est a rtem  effectionis esse, non
actionis; in iisdem  rebus quodam m odo a rs  et fo rtuna  v e rsan tu r, u t a it et
A gatho: F o rtu n a  u t artem , sic et a rs  fo rtu n am  am at. A rs ig itu r, u t  d ictum  est, 
hab itus est quidam  cum  vera ra tio n e  coniunctus, operis a licu ius efficiens“ .



„serviles“ i „ liberales“ i wymienia takie, które uchodziły za 
„liberales", chociaż były to  aajęaia fizyczne, jak  nip. ćwiczenia 
w pa!es trze, zawody olimpijskie, jazda konna przez Persów s ta ­
w iana na rów ni z prawdom ównością i rzemiosło wojenne. 
Z drugiej znów strony wielu zajęć umysłowych nie uw ażano za 
,,liberales", jak  np. wiedzy lek arsk ie j32).

W ten  ‘Sposób Newman doprowadza do dalszego wniosku, 
że ,,liberales"  są to  tak ie  zajęcia, których cel leży w doskonałości 
samej czynności, a wobec tego wszelkie zajęcia zawodowe, choćby 
naw et w ym agały jak  najw iększego udziału umysłu, należy uw a­
żać za „serviles". W ostatecznej konkluzji przytacza znowu zdanie 
Arystotelesa, w którym Filozof rozróżnia dobra pożyteczne od 
innych określonych jako „ l i b e r a l e s ,,z dóbr posiadanych za po­
żyteczne uw ażam y te, które przynoszą korzyść, za „liberales“ 
^eXsu9-epia), których celem jest przyjemność. Przez korzystne 
rozumiem takie, które przysparzają dochodów, — przez dające 
przyjem ność te, które nie dają nic w artościowego poza samym 
ich używ aniem “ 33) .

W yjaśniwszy w ten sposób znaczenie słowa „liberalis". 
Newman w yraźnie mówi, że chce rozumieć je  tak, jak  rozumiał 
Arystoteles, ponieważ w tych spraw ach uw aża go za wyrocznię. 
,,W wielu bowiem przedm iotach popraw nie myśleć znaczy my­
śleć tak j.ak A rystoteles“ 34) .

5. P rogram  studiów.

Zależność od starożytności widoczna jest też w program ie 
studiów uniwersyteckich, i to zarów no w tym, że Newman przy-

3 2) The Idea, s tr. 107

33) Tam że, str . 109. A rysto te les, R hetorica, I, 5: „S u n t u tilia  quidem  
m ag is fructuosa, at lib e ralia  quae su n t ad vo lup tuatem . F ructuosa 
dico a quibus su n t p roven tus, v o lu p ta ria  a quibus nihil p rae te r usum  fit 
quod aes tim an d u m  s it“ .

34) Tam że, str. 110.



zrn je  tak ważną  rolę w  formalnym kształceniu um ysłu nauczaniu 
gramatyki, logiki i m atem atyki, jak i w potraktow aniu  naiuki lite­
ratury. Nauka literatury, a zw łaszcza czytanie poetów, było pod­
stawę wychowania już w najdaw niejszych czasach. Homer był 
pierwszym nauczycielem wielu pokoleń. Wiemy o tym z wypo­
wiedzi wielu starożytnych. Newman wymienia tu Ksenofonta 
Pion a i H oracego i przypom ina też, że A leksander Wielki czy­
tywał często I lia d ę 35).

Z czasem do program u wychowania Grecy włączyli obok 
Homera Hezjoda i tragików : Ajschylosa, Sofoklesa i E urypi­
desa, później także retorykę i historię. Na lekturze Tucydy- 
desa kształcili się wielcy mówcy, jak  np. D em ostenes,6) .

Już w starożytności literatura kształciła umysły nie tylko 
pięknem formy, ale przede wszystkim treścią w niej zaw artą. 
Ażeby tę treść w pełni zrozumieć, należało  lekturę uzupełniać 
wiadomościami z innych dziedzin. Tak też rozumie studium  lite ra­
tury i gram atyki Newman staw iając postulat „m ało a dobrze“ . 
Chce on ożywić rutynę panu jącą w studiach oksfordzkich, które, 
jak to zgodnie pow tarzają Barry i Tardivel, ograniczały się tylko

35) Tam że, str. 258 „To be read  in H om er soon becam e the  education  
of a gentlem an... Xenophon in troduces to  us a youth, w ho knew  both ¡Had 
and  O dyssey  by h eart; Dio w itnesses th a t they  w ere som e of th e  f irs t books 
put in to  the  h an d s of boys; and H orace decided th a t they  tau g h t the . science 
of life b e tte r than  S to ic o r Academ ic. A lexander th e  G rea t n ourished  his 
im agination  by the  scenes of th e  Iliad.

N ewm an nie w ym ienia dokładnie  skąd  czerpie sw oje inform acje  i d la ­
tego trudno  znaleźć słow a z K senofonta i D iona, na k tóre  się pow ołuje. 
Opinia H oracego w yrażona  je s t w  następ u jący ch  słow ach:

Troiani belli scrip torem , M axim e Lolli, 
dum tu déclam as Rom ae, P ra e n es te  relegi; 
qui, quid sit pulchrum , quid tu rp e, quid u tile , quid non, 
p lan ius ac m elius C hrysippo et C ran to re  dicit. (E p is t., I, 2, 1—4). 

C hryzyp, ur. ok. 280 r. przed  Chr., był scho larchą  Stoi od 232 r. do śm ierci 
praw dopodobnie w 205 r. K ran to r, akadem ik.

38 ) Tam że, str. 259.



do suchej nauki języków starożytnych, m ało uw agi’ poświęcając 
treści w utw orach p isarzy  .greckich i rzymskich zaw a rte j37).

L iteratura w prow adza 'Czytelnika w świat ludzi, którzy ją 
stworzyli, poznanie tego św iata jest celem nauki literatury. Tak 
to  rozum iał Newman, gdy potrzebę studiów klasycznych tłumaczy 
koniecznością poznania kultury, z której wyrośliśmy. Kulturę tę 
wytworzyła w pierwszym rzędzie Grecja, a Rzym przez swoją 
lite ra tu rę  nam  ją  p rzek aza ł38). W m iarę jak  łacina zastępowała 
język grecki, lite ra tu ra  Rzym ian coraz większą odgrywała rolę 
w przekazyw aniu myśli greckiej, utrzym ując łączność między 
nowymi kulturam i Europy, a ich m acierzystym  podłożem'.

Newman nauce literatury  greckiej i rzymskiej przyznaje miej­
sce równie w ażne w w ykształceniu ogólnym, jak  nauce literatury 
ojczystej. Z wypowiedzi rozrzuconych po jego pismach, a zwłaszcza 
z listów pisanych w czasie studiów, dowiadujemy się, że Newman 
sam  bardzo wiele czasu i pracy  poświęcił czytaniu autorów k la ­
sycznych, zarów no greckich, jak  i rzymskich. W płynęły nu to

37) B arry , C ardinal N ew m an, str. 21: „L ite ra tu re  m eant, under the 
c ircu m stan ces of th e  tim e, L atin  and  Greek, ...even th e  c lassic  lang u ag es 
w ere s tu d ied  w ith  a m ere tin c tu re  of scho larsh ip , u n en ligh tened  by archeology 
and  w ithout a suspicion  of philosophy, on a system  from  w hich every 
lineam en t of v ita l sign ificance  had  been b lo tted  o u t“ .

T ard ivel, dz. cyt., s tr. 158, „Lorsque John  H enry  N ew m an arriv a it à Oxford 
en ju in  1817, la v ieille  u n iv ers ité  com m erçait à peine à secouer sa  longue 
lé th a rg ie . La p a resse  in te llectue lle  de ses m aîtres  au cours du siècle p ré­
cédent av a it de p lus en p lus lim ité  son ense ignem en t aux seules études 
c lassiques, et l’h um an ism e auquel elle se g lo rifia it de se consacrer é ta it 
devenu une d iscip line  philo logique fort é tro ite“ . Tam że, str. 160 „Nous savons 
que la langue, p lu s que la pensée et p lus que l’a rt co n stitu a it l’élém ent 
p ro p re  de l’im ita tion  c lassique  à O xford“ .

s») The Idea..., s tr . 259 „W hen we p ass  from  G reece to Rome, we are 
m et w itch  th e  com m on rem ark , th a t R om an produced little  th a t w as orig inal, 
but borrow ed from  Greece. I t  is tru e ; Terence copied from M enander, V irgil from 
H om er, H esiod, and  T heocritus; and Cicero professed m erely  to  reproduce 
the  ph ilosophy  of G reece“.



w pierw szym  rzędzie w ym agania, jakie wówczas staw iano w tym 
względzie w (M ordzie, ale wydaje się, że w niem niejszej m ierze 
wpłynęły na to też zam iłow ania osobiste Newm ana.

III. ECHA ANTYKU NIE ZWIĄZANE SCISLE Z KONCEPCJĄ 
UNIW ERSYTETU

Mówiąc o misji św. Filipa N ereusza w dobie R enesansu, 
Newman powiada „żył on w czasie..., gdy średniow ieczna zima 
ustępowała, a gorące słońce cywilizacji rozw ijało liście i kw iaty 
tysiącznych form zbytku i używ ania, gdy przed umysłem ludzkim 
otworzył się nowy św iat myśli i piękna dzięki odkryciu skarbów  
klasycznej literatury  i sztuki. W idział ludzi wielkich i u talen to­
wanych, jak, oślepieni blaskiem  tej Czarodziejki, u p a ja ją  się 
magiczną jej pieśnią; w idział możnych i m ądrych, uczonych i a rty ­
stów, m alarstw o, poezję, rzeźbę, muzykę i architekturę, jak w ciąg­
nięte w krąg  jej zasięgu w irują wokół przepaści: w idział jak 
powstają z niej pogańskie formy i tworzą obrazy w pow ietrzu” 39).

W ydaje się, że Newman potrafił tak  dobrze wyrazić siłę uroku, 
jaki wywarła kultura klasyczna na ludzi Renesansu, ponieważ 
ta Czarodziejka oczarow ała także j jego  sam ego. Zależność New­
mana od antyku widać nie tylko w jego  koncepcji uniw ersytetu, 
ale i w doborze argum entów  i przykładów.

1. A luzje do starożytności.
Uderza czytelnika ilość aluzji do starożytności. Ja k  już wyżej 

zostało powiedziane, Newman, przedstaw iając sw oją koncepcję 
uniwersytetu, powołuje się w pewnych punktach na Cycerona 
i Arystotelesa. Arystoteles jest dla niego najw iększym  mędroem 
nie tylko starożytności, ale i późniejszych wieków. A rgum entując, 
że teologia nie może być wyłączona z program u wiedzy w ykła­
danej na uniw ersytecie bez szkody dla prawdy, przytacza zdanie 
Arystotelesa z Etyki Nikomachejskiej III, 3, w którym  Filozof,

»») Tam że, str. 234/5.



wym ieniając przyczyny sprawcze w świecie, uwzględnia także 
„rozum  i działanie ludzkie“ 40). Na tym Newman opiera swoje 
rozumowanie, że, jak  z dzieł ludzkich poznajem y ludzkie dzia­
łanie, tak z dzieł bożych — działanie Boga. Niestety, nauka 
i lite ratu ra współczesna nie doceniają pow agi naukow ej Arysto­
te le s a 41). Nazwisko Arystotelesa pow raca wielokrotnie. Ile razy 
Newm an wymienia genialnych ludzi różnych czasów i narodów, 
niem al niezm iennie wraca nazwisko wielkiego' filozofa 42) . W wy­
kładzie poświęconym zadaniom  kaznodziei na uniwersytecie przy­
tacza poglądy A rystotelesa na istotę sztuki o ra to rsk ie j4S) . Oprócz 
tego kilkakrotnie wspom ina go w zestaw ieniu z innymi filozofami 
starożytnym i. Gdy mówi, że znaczenie każdej poszczególnej g a ­
łęzi wiedzy zm ienia się zależnie od tego, w jakim  zestawieniu 
podajem y ją  studentowi, dla przykładu powiada, że „Arkezylaos 
nie ująłby logiki tak  jak  Arystoteles, a Arystoteles nie skrytyko-

*
4«) Tam że, str . 53. A rysto te les, E thica  Nic., III, 3: „E ten im  quaecum que 

iiun t, ab una  ha ru m  cau saru m  v id en tu r esse: n a tu ra , necessitate , fo rtuna; 
quibus add im us m entem , et quaecum que est hum ana affectio".

( s u  Ss vooç z a i  jtav to 81 ’  avD-pornoo).
*1) Tam że, str. 54.

12 ) Tam że, str . 134: „A tru ly  g re a t in te llect, and recognised to be 
such by the  com m on opinion of m ankind , such as the  in te llect of Aristotle, 
o r of St. Thom as, o r of N ew ton, of of G oethe“. Str. 177 (a U niversity) 
„does not prom ise  a g enera tion  of A risto tles or N ew tons, of N apoleons 
or W ash in g to n s, of R ap h ae ls  o r Shakespeares, th o u g h  such m iracles of 
n a tu re  it has  before now  conta ined  w ith in  its  p rec in c ts“ . S tr. 53: „a genius 
so curious, so p e n e tra tin g , so fertile, so an a ly tica l as A ris to tle ’s “ .

43) Tam że, str. 408 „The g rea t philosopher of an tiqu ity , in speaking,
in h is T rea tise  on Rhetoric; of the  va rio u s k inds of persuasives, w hich are
av a ilab le  in the  A rt, considers the  m ost a u th o rita tiv e  of these  to  be th a t 
w hich is d raw n  from  personal t r a i ts  of th e  e th ical n a tu re  ev iden t in the 
o ra to r“ . S tr. 415 „A risto tle , then , in his celebrated  trea tise  on R h eto ric  
m akes the very essence of th e  A rt lie in th e  precise recognition  of a hearer. 
It is a re la tiv e  a rt, and in th a t respect differs from  Logic, w hich sim ply 
teaches th e  rig h t use  of reason, w hereas R hetoric is th e  a rt of persuasion, 
w hich im plies a person  w ho is to  be p e rsu ad ed “ .



wiałby poetów tak jak  P la to n “ 44). Dla zilustrow ania zm iany za ­
patryw ań w ocenię różnych zajęć na przestrzeni wieków Newman 
mówi, że m uzyka, której nie doceniają niektórzy współcześni, była 
ceniona wysoko przez Arystotelesa i P la tona tak, jak  zajęcia 
uw ażane za „liberates“ przez Lykurga nie były takim i dla Senekk 
a kierowanie rydwanem  i zapaśnictw o mogły mieć uznanie w Eli­
dzie, a nie m ają go obecnie w A n g lii45).

Także w przedmowie do pierw szej części The Idea of a Uni­
versity, wym ieniając wielkich myślicieli, którzy w ciszy i odo­
sobnieniu oddaw ali się szukaniu praw dy, um ieszcza między innymi 
oczywiście i Arystotelesa.

Arystoteles zajm uje pozycję zupełnie specjalną w opinii 
Newmana, ale znajdujem y w The Idea of a U niversity  także n a ­
zwiska innych znanych filozofów. Dowiadujemy się, że P itago ras 
żył jak iś czas w jaskini, Tales nie ożenił się i spędził życie 
w samotności i nie przyjm ował zaproszeń naw et od panujących. 
P laton usunął się z Aten dó gaju Akadamosia i tam  w jego  szkole 
Arystoteles spędził lat dw adzieścia46) . Tylko nieliczni, między 
nimi Sokrates, potrafili w zgiełku Aten wiele przem yśleć i po­
sunąć naprzód wiedzę filozoficzną47). Newm an mówi to w szystko 
jedynie dla zilustrow ania swojej tezy, że odosobnienie sprzyja 
pracy naukowej, i nie zależy mu na ścisłości historycznej, d latego 
podaje zarówno fakty posiadające pew ność historyczną, jak  i w ia­
domości zaczerpnięte tylko z podań, a tymi są szczegóły życia 
P itagorasa i Talesa, co do których nie m am y żadnej pewności.

Przy innej okazji znajdujem y wzmiankę o przybyciu do 
Rzymu K am eadesa z tow arzyszam i, przeciwko którym występo­
wa! Kato S ta rsz y 48). Na dowód, że filozofia nie przynosi kon­

44) Tam że, str. 101. A rkezylaos, scho larcha  A kadem ii, 315— 241, by t
pierw szym  przedstaw icie lem  k ierunku sceptycznego, tzw . średn iej A kadem ii.

« )  Tam że, str . 110.

« )  Tam że, P rzedm ow a, str. X III.

« )  Tam że, P rzedm ow a, str. XIV.



kretnych korzyści i nie m a wpływu na życie, Newman wymienia 
Cycerona, Senekę, B ru tusa i Katona, dla których nie stała się 
ona dostatecznym  oparciem, ale opuściła ich w życiowych prze­
ciwnościach. Przeciw staw ia im, jako  przykłady zgodności między 
głoszoną filozofią a postępowaniem,, Polem ona i A naksagorasa 49). 
Filozofowie pogańscy byli często niekonsekwentni w życiu. 
Sokrates ozy Seneka m uszą, niestety, zostać odarci z odświętnego 
stro ju , w który skłonni jesteśm y ich ubrać na podstaw ie głoszonej 
przez nich filozofii50)

Szukając przykładów  ludzi, którzy m ogą posłużyć za ilustrację 
do jego  wypowiedzi, Newman obok wiielkieh myślicieli wymienia 
też ludzi czynu. Tu także starożytność najczęściej dostarcza mu 
przykładów. Aleksander, C ezar i Scypion zostają wymienieni jako 
bohaterowie historii, których wielkość polegała na wielkoduszności 
i opanow aniu samych sieb ie51). W ydają się oni arcydziełami 
w dziedzinie działania, tak, jak  posągi greckich bogów i p ó ł­
bogów były arcydziełam i wyrażającym i piękność fizyczną52).

48) Tam że, str . 106: „C arneades, and his com panions, on occasion of 
th e ir  em bassy , w ere ch arm in g  th e  R om an youth  w ith  th e ir eloquent expositions 
of G reek P h ilosophy“ . K arneades (214— 129) był p rzedstaw icie lem  średniej 
Akadem ii.

4») Tam że, str . 116 „D id Philosophy  su p p o rt C icero un d er th e  d isfavour 
of the  fickle populace, o r nerve Seneca to oppose an im perial ty ran t 
ft abandoned  B ru tus, as he sorrow fully  confessed, in his g rea tes t need,
; t forced C ato , a s  his p an eg y ris t s tra n g e ly  b o asts, in to  the fa lse  position
of defy ing  heaven. H ow  few can  be counted  am ong  its  professors, who, 
like Polem o, w ere thereby  converted  from  a p ro fliga te  course, o r  like 
A n ax ag o ras, th o u g h t th e  w orld  w ell lost in exchange for its possesion?“ 
Polem on, scho larcha  w pierw szyrrt okresie Akadem ii, w którym  nacisk  k ła ­
dziono na  sp raw y  e tyczne w  duchu w yrzeczenia się  dóbr ziemskich. 
A n ak sag o ras ok. 500 do 428/7?, żyl w dobrow olnym  ubóstw ie nie ceniąc 
innych  dóbr ja k  um ysłowe.

5») Tam że, str. 119: ,,S o cra tes or Seneca m ust be strip p ed  of his holy-
day coat, w hich looks so fair, and should  be but a m ockery am id his most
m ajestic  g rav ity  of p h ra se“ .

51) Tam że, str . 122.



Myśl ludzka może pokusić się 'także o  stworzenie ideału postę- 
[towania, może stworzyć w łasny ideał cnoty i człowieka cnotli­
wego. Wielu spośród starożytnych Greków i Rzym ian cnotę s ta ­
wiało sobie za cel życia. Newman ¡przedstawia nam  człowieka, 
który cel ten w dużym stopniu osiągnął — był nim  Ju lian  Apo­
stata, który połączył w sobie zalety innych sławnych Rzymian: 
j,nieokrzesaną wielkość Fabrycjusza lub R egulusa z wysoką kul­
turą Pliniusza lub A ntonina“ 53). W yjątkowo zupełnie Newman 
podaje swoje źródło wiadomości o Ju lian ie  Apostacie: jest to 
Historia R zym u  Gibbona. Jest to wskazówka, że Newman swoją 
wiedzę o starożytności czerpał czasem z drugiej ręki, a nie zaw sze 
sięgał do źródeł klasycznych.

Wiele jednak wskazuje na to, że był on nieprzeciętnie oczy- 
,any w literaturze antycznej, a szczególnie rzymskiej. Tak jak 
w filozofii pierwsze m iejsce przyznaje Arystotelesowi, w dzie­
dzinie literatury, zdaje się, palm ę pierw szeństw a dierży Cyceron. 
Dn jeden cytowany jest z powołaniem  się na źródło, a zdanie 
ego traktow ane jest jako autorytatyw ne. Nazwisko jego  pow tarza 
iię też wielokrotnie na kartach dzieła N ew m an a54) . P rzede 
wszystkim ogrom ne uznanie budzi w N ewm anie styl Cycerona, 
lest on wyrazicielem wielkości Rzymu: „to, co Seypion lub Poni- 
jejusz wyraził czynem, język Cycerona wyraził słowem. Liwiusz, 
Tacyt, Terencjusz, Seneka, P lin iusz czy K w intylian pisali po 
aeinie, Cyceron pisał po rzym sku“ 55).

Oprócz Cycerona wymieniani są często i inni prozaicy 
poeci greccy i rzymscy: Homer, Hezjod, Herodot, Tucydydes, 
\jschylos, Sofokles, Eurypides, Ksenofont, Demostenes, Izokrates, 
Terencjusz, W ergiliusz, Horacy, Dion. Zupełnie oczywiste, że

52) Tam że, str. 122: „The G reek d iv in ities and dem igods, a s  th e  sta -
uary  has m ould them , w ith  th e ir sym m etry  of figure, and th e ir  h igh
orehead and their re g u la r  featu res, a re  th e  perfection  of physical beau ty “ .

53) Tam że, str. 194.
5i) Tam że, str. str.: 77, 104, 116, 260, 281 nn.; 327, 399, 421.
55) Tam że, str. 282.



nazw iska te  w racają szczególnie często, gdy mowa o literaturze. 
Szczególnie piękny, dłuższy ustęp poświęcony je s t przy tej okazji 
Homerowi. Znajdujem y tam  między innymi słowa, w których 
poeta zw raca się do kobiet delijskich: „Zegnajcie i wspomnijcie 
m nie w przyszłości, a gdy ktoś z m ieszkańców ziemi, jakiś przy­
bysz z daleka zapyta was, dziewice, kto jes t najm ilszym  z min- 
s trel i w okolicy i kto was najbardziej zachwyca, odpowiedzcie 
skromnie: Je s t to  ślepiec, a mieszka na urwistej Chios“ . Jest to 
urywek z przypisyw anego Homerowi H ym nu do Appollina  661.

2. Cytaty.
Newm an nie ogranicza się jedynie do aluzji do różnych 

dziedzin kultury klasycznej. W angielski tekst tu  i ówdzie wple­
cione bywają zdania łacińskie bez żadnego powołania się na 
źródło lub też wprow adzone słowami „poeta mówi“ . W niektórych, 
wypadkach odniesienie cytatu do autora nie przedstaw ia większych 
trudności dla współczesnego człowieka, który posiada jaką taką 
znajom ość iaciny. Do takich należą:

„Exegi m onum entum  aere  peren n iu s“ sr),

lub
„Tu regere  im perio populos, R om anę, m em ento" se).

C zasam i zadanie byw a bardziej skomplikowane, ponieważ 
Newm an zestaw ia krótkie cytaty wzięte z różnych źróde! w spo-' 
só>b zupełnie dowolny. Tak np. dowodząc, że dla opanowania 
wiedzy konieczne jest wzniesienie się ponad nią, w trąca słowa

m) Tam że, str . 257/8, H ym n  do A pollina , 166— 172; 
y a ip s te  ic a o a t sp.eio Ss / .a i  ¡iSTCZiad-e

ij.vfjaaa'9-’, o t c t io x s  y,=v t i ę  e z ry tk m w v  avä-p&uttüv 

svö-aS’ avsipT jxai ęsivoę 'ca/.aTreipioę sXthov 

<s) z o u p a i, x is  3’op.p.tv avv;p yjS iato? aoiScov 

svä-aSs T tw X sitat, xat, t s m  xspTtsafts a a X w x a ; 

u jis ię  o ’so  [j,aXa j t a a a i  UTroypivaatC 

xutpXo? avTjp, o tx s i  Ss Xto> svt rcauraXosaaYj.
” ) Tam że, str . 257: H or. Carm. III , 30, 1.
58) Tam że, str . 459: V erg. A eneis, XI, 851.



„imperat aut servit"  pochodzące z jednego z listów H o raceg o ” ), 
Im perat au t serv it collecta pecunia cuique 
torturn  d igna  sequi po tius quam  ducere funem .

a dalej „vis consitii expers mole ruit sua"  z Pieśni tego  sam ego 
autora *•).

Takie zestawienia n ie tylko nie zaw ierają żadnych w skazó­
wek co do źródła, z którego cytaty pochodzą, ale często w prow a­
dzają czytelnika w błąd i u trudniają  kom entatorow i stw ierdzenie 
tych źródeł. Typowym pod tym względem przykładem  jest ustęp 
wykładu VI, paragraf 6, gdzie Newman, przedstaw iw szy koniecz­
ność ogólnego treningu umysłu zm ierzającego do rozwinięcia 
wszystkich jego możliwości, mówi: „Jest to t s t p ayw voç pery- 
patetyka i stoicka postawa „nil adm irari“ —

Felix qui po tu it rerum  cognoscere causas,
A tque m etus om nes et inexorabile  fa tum  
Subiecit pedibus, s trep itum que A cherontis a v ari“ .

W tym zestawieniu słowa: „nil adm irari“ brzm ią jak  hasło  p ro ­
gramowe .szkoły filozoficznej i czytelnik skłonny je s t odnieść 
je do pism któregoś z filozofów, gdy tym czasem  autorem  ich 
jest Horacy, który doradza jednem u z przyjaciół postaw ę stoicką 
jako jedyną, która zapewnia szczęście.

Ni! adm irari prope res est una, Num ici,
Solaque quae possit facere et se rvare  b e a tu m « )-

Newm an nie kończy tej m yśli słowami Horacego, ale prze­
rzuca się do W ergiliusza 62) .

Jak wiadomo, ani jeden ani drugi poeta n ie  byli konsekw entny­
mi wyznawcami stoicyzmu, ale raczej sk łaniali się do epikureizmu 
Newmanowi chodzi tu nie o filozofię przez nich w yznawaną, gdy 
mówi o postawie stoickiej, lecz o treść zaw artą w wybranych 
zdaniach.

59) Tam że, str. 140: Hor. E pisi., II, 11, 47. Słow a te  u H oracego od ­
noszą się do pieniędzy.

“ ) Tam że, str. 140: Hor., Carm., III , 4, 65.
m) Tam że, str. 138: H or., E pist.. I, 6, 1—2.
«0 Tamże, str. 138: Verg., Georg., II, 490—492.



W ostatnim  wykładzie mamy jeden z najpiękniejszych przy­
kładów talentu oratorskiego autora. Jest to  pochwała ludzkiego 
geniuszu godna wielkiego hum anisty za jakiego uważam y New­
m ana. Geniusz ludzki znajduje pole działania w wielu różnych 
dziedzinach. L iteratura jako odbicie całego człowieka musi być 
tego wyrazem. Rozumiał to już Juw enalis, którego cytuje 
Newman:

„Q uicquid ag u n t hom ines, votum , tim or, ira, voluptas,
G audia, d iscu rsu s“.

Koniec wiersza Juw enalisa brzmi: nostri fa rrago  libelli est. Jest 
to jakby program  jego działalności lite rack ie j'3).

We wstępie do dziewięciu wykładów Newman mówi między 
innymi, że k u ltu ra  umysłowa wpływa też na złagodzenie oby­
czajów w myśl zdania poety, ,,który już bardzo dawno pisał: 

. . . I n g e n u a s  ididicisse fidelite r a rte s  em ollit m ores".

Poetą tym był O w id iusz64).
Z zasadą Newmana „m ało a dobrze“ nie zgadza się płytka 

błyskotliwość wielu współczesnych mu łudzi, a zwłaszcza dzienni­
karzy. Tych określa znów słowami starożytnego poety:

„G ram m aticus, Rhetor, G eom etres, P ic to r, A liptes,
A ugur, Schoenobates, M edicus, M agus, om nia novit“ .

Są to znów słowa Juw enalisa 6!!), zastosow ane do Greków, którzy 
wówczas spełniali w Rzymie te wszystkie czynności. Nie są one 
w yrazem  uznania dla ich talentów, ale raczej odbiciem postawy 
dum nego Rzym ianina wobec narodu, który wraz z wolnością 
stracił też swoją dumę. Świadczą o tym dalsze słowa: 
„Gra-eculus esuriens” .

W dziele Newm ana oprócz wymienionych znajdujemy jeszcze 
inne zdanie łacińskie:

6S) Tam że, str . 230: Iuvenalis , Sat., I, 85—86.
69) Tam że, P rzedm ow a, str. XVI: Ovid., E p istu lae  ex Ponto , II, 9, 

47—48.
95) Tam że, P rzedm ow a, str . XXI: iuvenalis , Sat., III, 76—77.



,,Cuique in a rte  sua  credendum “ 67),

którego źródła dotychczas nie udało się autorce niniejszej pracy 
ustalić. Nie ma naw et pewności, czy pochodzi ono z łaciny kla­
sycznej.

Ponadto Newman przytacza jeszcze jedno przysłow ie łaciń­
skie: „Ne sutor ultr.a crepidam “ "8) i przysłowie greckie, którego 
pełnego brzmienia nie p o d a je89).

Należy jeszcze wymienić wzmiankę o T a rp e i70), która zna­
lazła śmierć pod ciężarem złota otrzym anego jako zapłatę za 
zdradę. Opowiadanie to znajdujem y u Liwiusza 7I), P lu ta rc h a 7S) 
i Propercjusza 73) .

Ze sposobu, w jakj Newman wprowadza te wszystkie cytaty, 
można wywnioskować, że znalazły się w tekście, ponieważ n a ­
suwały się autorowi na myśl przez asocjację z tym, co chciał 
w danej chwili powiedzieć. D ostrzegam y tu  pewną sam orzutność 
i można zaryzykować twierdzenie, że sam  Newman nie zdaw ał 
sobie w pełni sprawy, kto jest autorem  przytaczanych słów, 
a w każdym raizie nie myślał o tym w momencie cytowania. 
Dowodziłoby to, że literatura łacińska była dla niego czymś b a r­

67) Tam że, str . 6.

6S) Tam że, str. 59, P lin iusz  w swojej H istoria  na lura lis , ks. XXXV, 36 
opowiada anegdotę  o Apellesie, który  przy jąw szy  uw ag ę  szew ca do ty­
czącą nam alow ania  san d a ła , gdy ten  zaczął krytykow ać tydkę, pow iedział: 
„ne sup ra  crepidam  su to r iu d ica re t“ , co przeszło  później w przysłow ie. 
Polski odpow iednik: „p ilnu j szew cze kopyta“ .

69) Tam że, str. 68. W spom niane przysłow ie mówi, że u su n ąć  jak iś  
w ażny elem ent z caiości, to jakby  u sunąć  w iosnę z roku. Pochodzenia  tego 
przysłow ia nie udało  się  autorce ustalić .

76) Tam że, str. 140.

71) Ab urbe cond., I, 11.

72) Vitae parallelae, R om ulus, 17.

73) Eleg., IV, 4



dzo dobrze znanym  i tkwią-cym sta le  w pamięci, czymś, do czego 
mógł w każdej chwili sięgnąć.

3. Język i styl.
Pozostaje jeszcze problem zależności języka i stylu Newmana 

od starożyności klasycznej. Na tę zależność zw racają uwagę 
Tardivel i Barry. Tardivel mówi, że język Newmana, jeżeli chodzi 
o dobór wyrazów, jes t bardziej łaciński niż germański. Zwraca 
uw agę na upodobanie do słów abstrakcyjnych, a brak obrazowości. 
Je s t to język wychowanków O ksfordu74). Na taki dobór słów 
wpłynęło z jednej strony duchowe pokrewieństwo Newmana 
z m yślicielam i greoko-łacińskimi, a z drugiej strony charakter 
dzieł Newmana. Są to dzieła psychologa i term iny ogólne są 
w tym wypadku odpow iedniejsze75).

W ymienieni krytycy zw racają także uw agę na styl Newmana, 
który wykazuje w yraźną zależność od autorów  starożytnych. 
Tardivel pisze, że trudno znaleźć u Newmana metafory, któreby 
nie były zapożyczone ze skarbca starożytności klasycznej lub 
B ib lii75). Równocześnie n ie  pom ija też wpływu prozaików angiel­
skich Johnsona, Gibbona i Addisona, których styl Newman starał 
się naśladow ać w m łodości77). Barry powtarza mniej więcej 
to samo, obok wymienionych wyżej elementów uw zględniając

74) T ardivel, dz. cyt., str. 341 „Le vocabulaire  de N ew m an, p lus latin  
que saxon, est fo rtem ent déterm iné pa r la p rem ière fo rm ation  de l'écrivain... 
Avec son re g is tre  é tendu  son absence de p itto resque, sa préférence pour 
les m ots a b s tra its , la langue  de N ew m an est celle qu’em ploient tous les 
’fe llow s’ du ’com m on room ' d ’O rie l“ .

75) Tam że, str . 342 „Ses m aîtres  m ots, avec les poètes, les h istoriens, 
les théo log iens des c iv ilisa tions g réco-latines, lui v iennent gouflés du souffle 
des riv ag es m éd iterranéens, d ’abord parce  que les penseurs qui les chargèren t 
de sen s fu ren t d u rab lem en t les in tim es de son esprit, m ais aussi parce 
t|ue le psychologue se p a sse  vo lon tie rs des richesses pa lpab les du Saxon. 
Sa préd ilection  va d ’in stin c t aux term es généraux“ .

79) Tamże, str. 371.
77) Tamże, str. 356.



jeszcze wpływ Shakespeare’s ,s) . Jako starożytnych nauczycieli 
stylu Newmana, zarówno T ard iv e l70), jak  i B a rry 80) w ym ieniają 
Lizijasza, Tttcydydesa, Herod ot a, Terencjusza, a przede wszystkim 
Cycerona. Tardivel określa The Idea of a U niversity  jako „bardzo 
cycerońską“ 81) , mówiąc dalej, że ta zależność od Cycerona 
widoczna je s t w długich okresach z licznymi zdaniam i podrzęd­
nymi powiązanymi ze zdaniem  głównym w sposób harm onijny 
i ja s n y 82). Zauważa też, że styl Newm ana wypływa w dużej 
mierze z jego talentu oratorskiego. Cycero był dla niego mistrzem: 
także w sposobie argum entow ania i przekonyw ania słuchaczy. 
Na ratoryczność stylu Newmana zwraca uw agę Barry, podkre­
ślając równocześnie doskonałość ry tm u 85).
W ydaje się, że krytycy m ają słuszność, podkreślając tak 

bardzo wpływ Cycerona na styl Newmana. Przem aw ia za tym 
wiele. Już w początkach swojej kariery literackiej w 1824 roku 
Newman napisał szkic pt. Osobisty i literacki charakter Cyce­
rona 84) , wydamy w Encyklopedia M etropohtana, w którym  wy­

"«) Barry,, dz. cyt., s tr . 198—9.
?») Tardivel, dz. cyt., str. 339.
80) B arry, dz. cyt., s tr . 198—200.
81) Tardivel, dz. cyt., s tr. 350.
82 ) Tam że, str. 356 „C ette  de tte  (à C icéron), en effet, s ’accuse dans 

les am ples périodes où la subord ina tion  est à la  base  m êm e de l ’expression; 
les ph rases déductives son t fréquentes chaque fois que le co n troversiste  
devait p résen ter les choses non comme des fa its  isolés, m ais d an s leur dépend- 
dance m utuelle , fo rm ant en tre  eux un  tou t o rganique. D e m êm e que C icéron, 
ou B ossuet, N ew m an a l’in stin c t de la belle période c la ire  et harm onieuse, 
et la science de lier au ssi fo rtem ent qu’insensib lem ent à la p rincipale  les 
propositions secondaires... La construction  de m ain tes p h rases im pose la 
com paraison avec C icéron“.

83) B arry, dz. cyt.. s tr. 200 „H e is L atin  by the  s tru c tu re  of sentence 
and period, by th e  ry thm  w hich his ear fa stid io u sly  keen d em ands, by his
leisurely rhetoric, and  sen a to ria l grace, and  in s ta n t au thority , B ut it is 
Rom an Latin. He d isd a in s the  a rcha ic  and  the  p rovincial; he has too m uch 
sense to be affected“.

s*) Personal and  L iterary  Character of Cicero



raził swój wielki podziw dla niego. Poprzednio już zostało wy­
kazane, jak  często Newman powoływał się na Cycerona w The 
Idea of a University. Przytoczyliśm y też jago zdanie wyrażające 
uznanie dla języka i stylu starożytnego mówcy. Uznanie to wy­
raził Newman nie tylko w słowach. „Przez całe swoje życie 
Newman codziennie tłum aczył jedno zdanie Cycerona“ — mówi 
T ard iv e l35), a w jednym  z listów Newmana znajdujem y słowa: 
„Jeżeli chodzi o  wzory do naśladow ania, jedynym mistrzem stylu, 
jakiego miałem, jest Cycero” 86).

Spraw a zależności stylu The Idea of a University od Cyce­
rona w ym aga dalszych szczegółowych studiów w oparciu o an a­
lizę tekstu, ale pewne rzeczy uderzają już na pierwszy rzut oka, 
jak np. to, że sław a Newm ana „trudno wyobrazić sobie charakter 
szlachetniejszy, piękniejszy i bardziej zjednywujący sobie życzli­
wość ludzką w różnych stosunkach życiowych i obowiązkach 
osobistych niż ten, który może, lub mógłby pow stać jako rezultat 
kultury umysłu, jeżeli ta kultura natrafi na  glebę z, natury podatną 
dla cnoty“ 87), nasuw ają na myśl to, co powiedział kiedyś Cyceron: 
„cum ad naturam  eximiam et illustrem  aecesserit ratio  quaedam 
conformati'oque doctrinae, tum illud nescio quid praeclarum  ac 
singulare solere ex is te re88).

Dowodów' na retoryczność stylu Newmana znajdujemy 
w The Idea of a U niversity  bardzo wiele. Autor często od tonu 
spokojnej rzeczowej argum entacji przechodzi do wzniosłej prozy, 
którą można by .niemal nazw ać poetycką. Zdania płyną długimi,

83) T ard ivel, dz. cyt., s tr. 203, przypisy.
s«) J. H. N ew m an, L eiters and Correspondence, ed ited  by Anne Mozley,

1. II. London, 1891, str. 477. List z 13 kw ietn ia 1869 r.
s’ ) The Idea..., s tr. 189— 90 ,,A ch aracte r m ore noble to look at, more

beautifu l, m ore w inning , in the  various re la tio n s of life and in persona! 
du tie s ,' is h a rd ly  conceivable, th an  m ay, or m igh t be, its (of intellectual 
cu ltu re) resu lt, when th a t cu ltu re  is bestow ed upon a soil n a tu ra lly  adapted  
to v ir tu e“.

s») Cicero, Pro A rchia  poeta... 15.



rytmicznymi okresami, ilość ozdób retorycznych w zrasta, nigdy 
jednak Newman nie wpada w napuszoną przesadę, a kunsztownie 
zbudowane zdania nie tracą naturalności. D latego to krytycy tak 
często podkreślają „attyckość“ stylu Newmana,

III. DALSZE PERSPEKTYW Y BADANIA 
PRZEDSTAW IONEGO ZAGADNIENIA

P raca niniejsza ma charakter szkicu, którego celem jest wy­
kazanie, że zależność The Idea of a U niversity  J. H. Newmana 
od starożytności pogańskiej jest niewątpliwa.

B adając to zagadnienie dalej, należy sobie zdać sprawę 
z tego, że Newman nie wszystko czerpał bezpośrednio ze źródeł 
starożytnych. Należy pamiętać, że wiele elementów klasycznych 
leżało u podstawy kultury europejskiej w ciągu tak długich wie­
ków, że stało  się w łasnością i spuścizną wieków późniejszych 
w równymi stopniu, jak było własnością i spuścizną starożytności. 
Oksford zaś szczególnie wiernie stał na straży tej spuścizny. 
Zatem znajomość klasyczności i zżycie się z nią, które widzimy 
u Newmana, mogły być w dużym stopniu cechami każdego w y­
chowanka Oksfordu z pierwszej połowy XIX wieku. W ydaje się 
jednak, że w wypadku Newmana znajom ość starożytności pogań­
skiej była, jeżeli nie rozleglejsza, to w każdym razie głębsza 
niż przeciętna, ponieważ dużą rolę odegrały tu zam iłow ania 
osobiste.

W ten sposób o tw ierają się następujące perspektywy dalszych 
badań tego zagadnienia:

1) wykształcenie klasyczne przew idziane program em  un i­
wersytetu oksfordzkiego w drugim  i trzecim  dziesięcio­
leciu XIX wieku;

2) w łasne studia Newm ana w dziedzinie starożytności k la­
sycznej ;

3) zainteresow ania klasyczne Newmana w świetle własnych 
wypowiedzi oraz całości jego spuścizny literackiej.
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